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TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ NAUK W POZNANIU.
Myśl założenia w Poznaniu Tow arzystw a Przyjaciół N auk powziął pierwszy 

dr. K a z  i m i e r z  S z u l c .  Przyjęto ją  zrazu bez zapału, ale Szulc był człowiekiem 
wytrwałym. Niezrażony pierwszemi trudnościam i, tak d łu go  chodził, tyle pukał, 
tak przekonywał, że mnóstwo ludzi dla swej myśli pozyskał i z energiczną po­
mocą dra W ł a d y s ł a w a  N i e g o l e w s k i e g o ,  który się także do niej zapalił, 
dokazał, że w pierwszych m iesiącach 1857 r. rzecz przyszła do skutku.

N a prezesa Towarzystwa pow ołano A ugusta hr. C ieszkow skiego, na wi­
ceprezesa ks. dziekana Franciszka M alinow skiego, na redaktora dra W ładysława 
N iegolew skiego, na skarbnika H eliodora hr. Skórzew skiego, a po  jego śmierci 
dra Teofila M ałeckiego, na sekretarza L eon a  W egnera.

Z początku Towarzystwo nie miało ani zasobów  materyalnych ani nawet 
własnego schroniska. Przez lat 12 zbierano się w mieszkaniu R ogera hr. Ra- 
czyńskiego w Bibliotece Raczyńskich, skąd  po jego  śmierci Towarzystwo Przy- ^  <( "S 
jaciół N auk wygnane przez sk ład a jące  się  z Niemców Kuratoryum , przeniosło ,.T ^  J j  
się 1870 r. d o  Bazaru, gdzie D yrekcya Spółk i Bazarowej odstąpiła  mu 9 pokoi î j  1"^ 
i obszerne pod d asze . ^  y  o

Celem  nabycia własnego domu zbierano oddaw na składki, czem się zaj- •— 
mowali głównie dr. Zygmunt i dr. W ładysław  Szułdrzyńscy, ale dopiero 1871 r. £ • . ‘.3
uzyskało Tow arzystw o stałą siedzibę przy ulicy Młyńskiej (dziś W iktoryi) w domu, ^  ^
który darow ał mu S e w e r y n  hr.  M i e l ż y ń s k i  z Miłosławia. Dom  ten okazał — ~ e t *
się wkrótce za szczupłym, mnożyły się bezustannie zbiory dzięki zapobiegliw ości 'Z  “  $
konserwatora H ieronima Feldm anow skiego i ofiarności społeczeństw a, a zwłaszcza c  Q] n

darow ał ^

W  i „Seweryna hr. M ielżyńskiego, który darow ał Towarzystwu bardzo znaczny zbiór <  0
o

/
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obrazów , rycin, monet i m edali. Pragnąc, aby  te  zbiory miały należyte pom iesz­
czenie, postanow ił hr. Sew eryn własnym kosztem  w ybudow ać w podw órzu dw u­
piętrow e skrzydło, ale, g d y  się zabierał do  dzieła, śm ierć g o  zaskoczyła 1 / g ru ­
dnia 1874 r.

C o  stryj zamierzał, spełnił b r a t a n e k  i sp ad k o b ie rc a , J ó z e f  hr.  M i e l ż y l i ­
s k i  z Iwna.

Z wdzięczności nadało Tow arzystw o, którem u hr. Sew eryn wyznaczył także 
roczną rentę w ilości 2000 talarów, całem u gm ach ow i nazwę M u z e u m  i m i e ­
n i a  M i e l ż y ń s k i c h .

Po wybudowaniu skrzydła podw órzow ego c a ło ść  niesymetryczne spraw iała 
wrażenie, ówczesny przeto Zarząd, odezw aw szy s ię  d o  ofiarności społeczeństw a, 
ze składek, jakie wpłynęły, podniósł 1882 r. dom  frontow y o jedno piętro.

A le  nawet tak  pow iększony gm ach  nie m óg ł pom ieścić mnożących się 
ciągle zbiorów, skutkiem czego  za staran iem  o b e cn eg o  prezesa, ks. B iskupa 
dra E d w a r d a  L i k o w s k i e g o ,  zaw iązała s ię  S p ó łk a  Ł ąck i & Com p., która, 
nabyw szy grunt sąsiedni, umożliwiła w zniesienie d z isie jszego  pięknego gm achu 
podług planu architekta R o gera  S ław sk iego .

Po świetnym okresie pom iędzy r. 1831 a 1 8 4 6 , w którym W ielkopolska 
„m yślała i pracow ała za resztę  P o lsk i“ , ruch um ysłow y ustał skutkiem  w strzą­
śnięć w latach 1846 i 1848. N ie było naw et ani jed n ego  polsk iego pism a p o­
litycznego, bo Gazeta W. Księstwa Poznańskiego, ch oć w polskim drukow ana 
języku, należała do Niemca, w rządowym duchu b y ła  redagow ana i nie o d p o ­
w iadała potrzebom społeczeństw a. Celem  w ięc założycieli Towarzystwa Przyjaciół 
N auk b y ło : rozbudzić ducha, zespolić chętnych do  pracy  i pielęgnow ać nauki 
i umiejętności w polskim języku.

Pierwszy prezes Tow arzystw a P rzyjaciół N au k , A u g u s t  hr .  C i e s z k o w ­
s k i ,  krótko tylko urzędował, z pow odu bow iem  w yjazdu za granicę złożył 
urząd, poczem wybrano w jego  miejsce T y t u s a  hr .  D z i a ł y ń s k i e g o ,  za ło­
życiela Biblioteki Kórnickiej, uczonego w ydaw cę w ażnych dla dziejów polskich  
dzieł, do których sam  klasyczną łaciną pisyw ał przedm ow y. Obowiązki sw e p o j­
mował poważnie, walne zebrania zagajał o so b iśc ie  z właściwą sobie wym ową, 
nie ustaw ał w pracy nad wewnętrznem urządzeniem  Tow arzystw a, a g d y  rząd 
nauczycielom gimnazyalnym i urzędnikom zabron ił do  niego należeć, energiczne, 
choć daremne, czynił celem uchylenia zakazu zab ieg i.

Po śmierci Tytusa hr. D ziałyńskiego ( f  12 kw ietnia 1861 r.) został p re­
zesem  po raz wtóry A u gu st hr. Cieszkow ski. Za je g o  prezesury w ypadki w W ar­
szawie, a potem powstanie w r. 1863 odw róciły um ysły o d  pracy  naukowej, 
a  nadto rząd swym zakazem pozbawił Tow arzystw o otw artej pom ocy głów n ego 
zastępu pracowników, z powołania i z zawodu oddających  się  naukom. W reszcie 
nagła i bardzo ciężka choroba sekretarza i b ib lio tekarza naraziła zbiory i b i­
bliotekę na nieład i liczne straty. T rzeba w ięc było energicznej i um iejętnej
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ręki, silnej woli i silnego ducha, by zaprow adzić porządek i ożywić Tow arzy­
stwo. T eg o  zadania podjął się dr. K a r o l  L i b e l t ,  od  r. 1868 do śmierci t. j. 
do 9 czerwca 1875 r. prezez Tow arzystw a Przyjaciół N auk. Nowi członkowie 
zaczęli przybywać, dawni nagradzać chwilową opieszałość. Raźniejsza poczęła 
się praca w wydziałach, finanse popraw iły się przez zaprow adzenie ściślejszej 
rachunkowości i przez ściągacie  opłat zaległych. Sam  L ibelt najczęściej wszystkie 
rachunki przeglądał, w najdrobniejsze szczegóły Zarządu wchodził i wskrzesił 
uroczyste posiedzenia publiczne, tak, że g o  słusznie drugim  założycielem Tow a­
rzystwa Przyjaciół Nauk nazwać można.

O d  1 lipca 1875 r. do 1885 r. był prezesem S t a n i s ł a w  K o ź m i a n ,  
najlepszy u nas znawca języka i literatury angielskiej i wyborny tłómacz S zek s­
pira. Prezesostw o jego równie było b o gate  w zasługi około Tow arzystw a jak  
je g o  poprzednika, stanął bowiem gm ach nowy, ułożyły się ile możności trwałe 
stosunki do fundacyi, a zbiory tak muzealne jak biblioteczne zostały uporządko­
wane i oddane na użytek publiczny.

P o  śmierci Stanisław a Koźm iana obrany został 18 grudnia 1885 r. preze­
sem po raz trzeci A ugust hr. C ieszkow ski i pozostał nim do śmierci t. j. do 
r. 1894. Znakomity uczony nadawał imieniem swojem blasku Towarzystwu i ro­
zwój je g o  usilnie popierał. Pięćdziesięcioletni jubileusz jeg o  działalności pisarskiej 
uczciło 1893 r. Towarzystwo Przyjaciół N auk świetnym obchodem , w którym 
wzięli udział przedstawiciele W ilna, W arszaw y, K rakow a i Lwowa.

O d r. 1894 stoi na czele Tow arzystw a Przyjaciół N auk autor „Dziejów  
kościoła unickiego na Litwie i R usi“ i wielu innych gruntownych prac nauko­
wych, ks. B iskup dr. E d w a r d  L i k o w s k i ,  przyśw iecając wszystkim przykła­
dem w spełnianiu obowiązków. K s. B iskup  zajął się przedewszystkiem mate- 
ryalną stroną Towarzystwa, które niejednokrotnie wydobył z trudnego położenia. 
Dzięki jego zabiegom  uzyskało Tow arzystw o Przyjaciół N auk prawa korpora­
cyjne. Sk ładając dostojnemu prezesow i hołd czci i wdzięczności, obchodziło T o ­
warzystwo Przyjaciół Nauk uroczyście dnia 20 września 1911 r. 50-tą rocznicę 
je g o  bo gatej w owoce działalności na polu naukowem.

Za je g o  prezesostw a był w iceprezesem  Towarzystwa Przyjaciół Nauk znany 
ekonomista dr. W itold Skarżyński, dziś je st nim dr. H eliodor Święcicki. Miejsce 
długoletniego zasłużonego sekretarza, śp . W awrzyńca hr. Benzelstjerna-Enge- 
stróm a, zajął radca  sprawiedliwości Jan  G łębocki. Redaktorem  Roczników był 
do niedawna śp . ks. prałat dr. I. W arm iński, którego zastępcą został profesor 
dr. Stanisław  Karwowski. Skarbnikiem  je s t  obecnie dr. Stanisław  Pernaczyński.

Konserw atorem  zbiorów i bibliotekarzem  ’ był z początku Albin Górecki, 
po nim przez długie lata Hieronim Feldm anowski. W  r. 1882 ustąpił dobro­
wolnie m iejsca Klemensowi Kanteckiem u, który podczas krótkiego urzędowania 
spisał katalog  kartkowy biblioteki. G dy  z powodu ciężkiej choroby Kantecki 
ustąpił, Feldm anow ski powrócił na swe dawne stanow isko, na którem umarł 
9  lipca 1885 r. http://rcin.org.pl
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O d  r. 1 8 8 5  je st konserw atorem  i b ibliotekarzem  dr. B o l e s ł a w  E r z e p k i ,  
któremu Towarzystwo Przyjaciół Nauk dużo zaw dzięcza, je g o  bow iem  w yłączną 
zasługą jest zorganizowanie i odpow iednie w ym ogom  naukowym urządzenie p o ­
szczególnych działów zbiorów  i biblioteki, oraz zaw iązanie stosunków  z rozma- 
itemi naukowemi instytucyam i i Tow arzystw am i.

Drugim  konserwatorem  zamianował Zarząd  od  W ielkiejnocy m łodego ar­
cheologa Józefa K ostrzew skiego, autora „W ie lk o p o lsk i w czasach  przedh istory­
cznych“ (Poznań, 1913). A djunktem  biblioteki je s t  o d  lat kilku p. dr. Ludw ika 
D obrzyńska-Rybicka, autorka rozprawy p. t. S y stem  etyczny H ugona K ołłąta ja .

Życie naukowe Tow arzystw a P rzyjaciół N au k  w Poznaniu nie zaw sze ró- 
wnem płynęło korytem , raz dla braku zaso bów  m ateryalnych, pow tóre z pow odu 
zakazu rządow ego, tyczącego się nauczycieli gim nazyalnych i urzędników, a n adto  
z powodu wojen pruskich i pow stania w r. 1863 , w których to czasach  zabrak ło  
pracowników. D latego też od  r. 1860— 1869 ukazało się tylko 5 „R oczników  , 
później wychodziły z przerwami 2— 3 lat, a d op iero  o d  r. 1889 ukazują się  one 
regularnie.

Towarzystwo Przyjaciół N auk zaraz w p oczątkach  sw ego istnienia o g ła ­
szało konkursy np. na napisanie żywota K ościu szk i, dram atów , popularnej a stro ­
nomii, historyi włościan i stosunków  ekonom icznych w Polsce, na który to  o s ta ­
tni cel wyznaczył w r. 1857 A u gu st hr. C ieszk ow sk i 1000 talarów  n agrody , 
dopom ogło ks. Malinowskiemu do w ydania G ram atyk i porównawczej języków  
słowiańskich, wspierało Czytelnię lekarską, w ystaw iło pomniki Seb asty an o w i 
Klonowiczowi w Sulm ierzycach, Janow i K ochanow skiem u przed katedrą w P o ­
znaniu, tablice pamiątkowe Janow i i Jędrzejow i Śniadeckim  w kościele żnińskim , 
Stanisławowi Staszicow i w kościele pilskim , Ignacem u Krasickiem u w katedrze 
gnieźnieńskiej, umieściło popiersia  K rasiń sk iego  i C ieszkow sk iego , w ykonane 
przez W ładysława M arcinkow skiego, w podw órzu gm achu m uzealnego w P o ­
znaniu obok pomnika A dam a M ickiew icza1), d ało  pochop do odnowienia k a ­
plicy Potockich w katedrze gnieźnieńskiej, oraz p iękn ego  rom ańskiego k o śc ió łk a  
ś. P rokopa w Strzelnie, w ydało Album  pam iątkow e i wybiło m edal na cze ść  
K opernika, którego żywot napisał członek Tow arzystw a Przyjaciół N au k , k s . 
kanonik Polkowski.

Z poręki i za staraniem Tow arzystw a Przyjaciół N auk, a  po  części kosztem  
funduszu śp. N orberta Bredkrajcza i B ibliotek i kórnickiej wyszły tak  w ażne 
dzieła, jak K odeks W ielkopolską w 5 tom ach, z których 4 pierw sze o praco w ał 
pułkownik Ignacy Zakrzewski, a piąty po części z m ateryału przez n iego przy­

1) Jest to pierwotny pomnik Mickiewicza, wykonany przez Oleszczyńskiego z kamienia, 
stał zaś przez długie lata obok kościoła ś. Marcina. Zastąpiono go tam kosztem śp. Romana 
Plewkiewicza, który także 100.000 m. legował Towarzystwu Przyjaciół Nauk, posągiem, odlanym 
w bronzie, a zupełnie identycznym z dziełem Oleszczyńskiego.
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gotowanego, dr. Franciszek Piekosiński, dalej L iber Beneficiorum  Jana Ł ask iego , 
wydany przez ks. kanonika Jan a  K orytkow skiego i ks. dra Jan a  Łukow skiego, 
Zabytki piśmiennictwa polsk iego, w ydane przez dra Bolesław a Erzepkiego, 
Słownik rytowników polskich barona R astaw ieckiego, A lbum  zabytków przed­
historycznych W . Księstwa Poznańskiego z objaśnieniam i w polskim i niemie­
ckim języku, którego pierwszy zeszyt opracował dr. Bolesław  Erzepki, drugi 
dr. Klemens K oeh ler; trzeci zeszyt wyjdzie niezadługo. Z polecenia też Tow arzy­
stwa Przyjaciół N auk napisał ks. dr. I. W armiński znakom ite dzieło Andrzej 
Samuel i Jan  Seklucyan, nagrodzone przez A kadem ię Um iejętności w Krakowie.

Z początku istniały tylko dwa w ydziały : historyczno-literacki i przyrodniczy.
W y d z i a ł  h i s t o r y c z n o - l i t e r a c k i  zawiązał się 23 września 1857 r. 

i pod prezesem  Marcelim Mottym, a sekretarzem  Maksymilianem Studniarskim  
raźno zabrał się do pracy.

Najświetniejszem  okresem  tego  wydziału był czas od r. 1867— 1888, kiedy 
przewodniczył mu po kolei Stanisław  Koźmian, W ładysław  Bentkowski i pułko­
wnik Ignacy Zakrzewski, a należeli do  niego Kazimierz Jarochow ski, syndyk 
Leon W egner, dr. Kazimierz Szulc, Emil Kierski, dr. W ładysław  Łebiński, dr. 
Zygmunt Celichowski, ks. Franciszek Malinowski, ks. dr. W ładysław  Chotkowski, 
ks. prałat dr. Edw ard Likowski, ks. kanonik Jan  Korytkow ski, ks. dr. Jan  Ł u ­
kowski, ks. dr. Antoni Kantecki, których prace, umieszczane w „Rocznikach“ 
lub ogłaszane oddzielnie, nie małej s ą  naukowej w artości.

W ów czas wydział historyczno-literacki odznaczał się ruchliwem życiem 
i skrzętną p ra c ą ; na licznie odw iedzanych posiedzeniach toczyła się zawsze 
ożywiona dyskusya, a owocem teg o  ruchu była za podnietą Libelta założona 
komisya ortograficzna, której gorliwymi członkami byli ks. Malinowski, dr. K a­
zimierz Szulc, dr. Ludwik Rzepecki, ks. dr. W artenberg, profesor dr. Jerzykow- 
ski, dalej kom isya do oceny pism ludow ych, kom isya zabytkow a, zajmująca się 
badaniem i opisywaniem zabytków budowlanych w kraju naszym, kom isya do 
zbierania nazw miejscowości niezam ieszkałych, w której bardzo gorliwie praco­
wał dr. W ładysław  Łebiński, w reszcie sekcya archeologiczna pod prezesem 
W ładysławem Jażdżewskim , której najczynniejszymi członkami byli W ładysław 
Bentkowski, ks. dziekan J .  D ydyński, dr. W ładysław Łebiński, dr. Bolesław 
Erzepki i dr. Klem ens Koehler. Przez tą  komisyę wydawane były od r. 1887—  
1898 w polskim  i niemieckim języku Zapiski archeologiczne poznańskie pod 
redakcyą m ecenasa W ładysław a Jażdżew skiego, który był zarazem nakładcą, 
i dra Bolesława Erzepkiego.

Owi pracownicy wymierali powoli, nowych nie przybywało, bo wielu zdol­
nych ludzi, nie znajdując w W . Księstw ie Poznańskiem odpow iedniego dla sie­
bie pola przenosiło się do Galicyi, a umysły od czasu ustaw antypolskich coraz 
więcej pochłaniała walka o byt. Skutkiem  tego owe kom isye i sekcya archeolo­
giczna istnieć przestały. http://rcin.org.pl
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Pomimo to wydział historyczno-literacki nie p o p ad ł w zastó j. O w szem  on 
to dostarcza prawie wyłącznie co rok p ow ażn ego  m ateryału d o  „R oczn ików  , 
a naukowej jego  produktyw ności nie dorów nują jakościow o ani ilościow o owoce 
naukowych usiłowań innych wydziałów z w yjątkiem  lek arsk iego , który ma swój 
własny organ.

W  ostatnich latach ukazały się  w R ocznikach  Tow arzystw a Przyjaciół 
N auk w Poznaniu następujące prace W ie lk o p o lan :

Dr. Bolesław Erzepki, Przyczynki do  średn iow iecznego słow nictw a pol­
sk iego . R . X X X IV . K s. Kazim ierz M iaskow ski, C zy  Rej p iastow ał jak i u rząd ?  
R. X X X IV . Piotr W edeliciusz z O bornik. R . X X X IV . K s. dr. Stan isław  Trąmp- 
czyński, O  życiu i działalności Fabiana S a rn e c k ie g o , m alarza w ielkopolsk iego . 
R. X X X IV . K s. dr. I. W arm iński, K ilka nowych kart z życia A n drze ja  Frycza, 
zw anego Modrzewskim. R . X X X IV . K s. dr. T a d e u sz  Trzciński (przedw cześnie 
zgasły), Średniowieczne rękopisy  biblioteki kap itu lnej w Gnieźnie. R. X X X V . 
Ks. Stanisław  Kozierowski, Badania nazw topograficzn ych  dzisiejszej archidyecezyi 
gnieźnieńskiej. R. X X X V I— X X X IX . K s. K am il K an tak , Pow stanie R eform atów  
polskich. R. X X X V I. Początki klasztoru fran ciszk ań sk iego  w Poznaniu. R. X X X V III. 
Zofia Szem bekówna, Spraw ozdanie z poszukiw ań archeologicznych w Siem ieni- 
cach. R. X X X V . J . N. Szum an, P o g ląd  krytyczny na m etafizykę K anta R. X X X V I. 
Mieczysław Jabczyński, S taty sty k a m iasta P oznan ia  z r. 1780. R . X X X V II. Mi­
chał Sobesk i, C ieszkow ski i K rasiński. R. X X X IX . A ntoni D anysz, Erazm  Gli- 
czner jako  p ed ago g . R. XXXV III. N ikodem  P a jzd ersk i, K ościo ł w Zdzieżu p o d  
Borkiem. R. X X X IV . Dr. Stanisław  K arw ow ski, N a jsta rsi D ługoszow i b iskupi 
poznańscy wobec krytyki. R . X X X V . K om an d orya i kościół ś. Ja n a  Jerozo lim ­
sk iego w Poznaniu. R. X X X V I. Biskupi poznańscy  z XII i początku  XIII w ieku. 
R. X X X V II. Bractwo Rybaków  w Poznaniu. R. X X X V III. D r. S tan isław  S ław sk i 
(z wydziału prawniczego), O  statucie L u tka  de anno gratiae . R . X X X V I. K s. 
P. Czapiew ski (z Prus Zachodnich, członek w ydziału h istoryczno-literackiego), 
Pokłosie Uchańscianów Gdańskich. R. X X X IX . Ja d w ig a  W ołoszyńska, P lankton  
jezior i stawów kujawskich. R. XXXVIII.

W  ostatniem półroczu czytali na wydziale historyczno-literackim  ro z p raw y : 
K s. Stanisław  Kozierowski, Studya nad pierw otnem  rozsiedleniem  ry cerstw a  
w ielkopolskiego, trzy rozprawy a) ród Bylinów, b) ród  Nowinów, c) ród  W cze- 
litów. K s. prałat Stanisław  Łukom ski, Koźm in i je g o  dziedzice. Zdzisław  Leit- 
geber, O bce ślady w poem atach K rasickiego. K s. dr. Kamil K an tak , Ja n  K ap i- 
stran w Polsce i założenie zakonu B ernardyńskiego. N ikodem  P ajzd ersk i, K o ­
ściół pojezuicki w Poznaniu i jJ |-o  tw órca Bartłom iej W ąsow icz. Dr. Stan isław  
Karwow ski, Archiwum Leszczyńskich, Piotr W łostow icz a Duninowie, H usytyzm  
na Kujawach. O swald hr. Potocki, Rys historyi cywilizacyi i kultury Indyi 
W schodnich.

W idać stąd, że wydział historyczno-literacki nie próżnuje.
Przez ostatnie 23 lata był prezesem tego  wydziału dr. Bolesław  Erzepk i,
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który na początku bieżącego roku zrzekł się urzędu, obecnie je s t  prezesem pro­
fesor dr. Stan isław  Karwowski.

Równocześnie z wydziałem historyczno-literackim pow stał 23 września 1857 r. 
w y d z i a ł  p r z y r o d n i c z y  za podnietą dra Ludwika G ąsiorow sk iego , autora Hi- 
storyi sztuki lekarskiej w Polsce i rozprawy, wyświecającej h istoryę zaprowadzenia 
kanonikatu doktora medycyny (R. 1), oraz Juliana Z aborow skiego, nauczyciela 
przy miejskiej szkole realnej w Poznaniu, założyciela i redak tora pierw szego 
polskiego przyrodniczego czasopism a p. t. Przyroda i Przemysł. Pierwszym pre­
zesem wydziału przyrodniczego był ziemianin Felicyan Sypniew ski z Piotrowa, 
człowiek niepospolitej nauki i pracow itości na polu fizyografii krajowej, autor 
pracy p. t. Okrzem ki (R. 1), pierwszym zaś sekretarzem  dr. Stanisław  Szenic. 
N astępcą Sypniew skiego był także ziemianin Karol K arśnicki, następcą zaś Sze- 
nica A . Lubom ęski, późniejszy dyrektor wyższej szkoły agronom icznej w Zabi- 
kowie. W tedy to z inicyatywy i zapom ocą członków wydziału pow stała pierw sza 
u nas stacya chemiczna i dośw iadczalna, powierzona Józefow i Szafarkiewiczowi, 
która później przeszła na w łasność Centralnego Tow arzystw a Rolniczego. W y­
dział przyrodniczy ogłaszał konkursy na najlepsze dzieła n. p. o Erazmie Ciołku 
o szkodnikach (owadach) i o grzybach krajowych. W  tym też czasie drukowano 
w Rocznikach pomiędzy innemi rozprawy geologiczne prof. Zajsznera z K rakow a.

Po licznych dowodach żywotności w pierwszych latach istnienia wydział 
przyrodniczy przestał się rozwijać. W  Rocznikach Tow arzystw a Przyjaciół Nauk 
w miejsce prac, dotyczących przyrody, zaczynają się  pojaw iać chirurgiczne i me­
dyczne lekarzy poznańskich M ateckiego, Sw iderskiego, M izerskiego, Jarnatow - 
skiego. Lekarze coraz bardziej biorą górę  w wydziale. Przewodniczącym zostaje 
dr. Teofil M atecki, sekretarzem dr. O sow icki.

Po odłączeniu się lekarzy w r. 1865 starają  się ożywić ruch naukowy 
w wydziale przyrodniczym dr. K arol L ibelt, później dr. Kusztelan, A u gu st hr. 
Cieszkowski i dr. Roman May. N ow y ruch w nim wywołuje zjazd polskich le­
karzy i przyrodników w Poznaniu 1884 r., oraz ob jęcie w r. 1887 prezesostw a 
przez byłego radcę rejencyjnego dra W itolda M ilewskiego, a  sekretarstw a przez 
dra Romana M aya.

Po złożeniu prezesostw a przez M ilew skiego odłączyli się od  wydziału przy­
rodniczego technicy i założyli osobny w y d z i a ł  t e c h n i c z n y .  Prezesem  wy­
działu przyrodniczego został dr. Franciszek  Chłapowski.

Po kilkuletniem rozłączeniu technicy znów się połączyli z przyrodnikami 
w jeden wydział, którego prezesem  pozostał dr? Franciszek Chłapow ski. W ydział 
pod energicznym swym prezesem  starał się  usilnie sprostać podwójnemu zadaniu 
przez coraz w iększe uwzględnianie fizyografii krajowej, a zarazem w szelkiego 
postępu w dziedzinie techniki. N a konkursie warszawskim otrzymał nagrodę 
główną za najw iększą ilość najlepszych wyrazów polskich z techniki, które po­
dała osobna z łona jego  pow stała kom isya term inologiczna. Za staraniem drahttp://rcin.org.pl
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Franciszka Chłapow skiego wystawiono w ko śc ie le  farnym  tab licę  pam iątkow ą 
ks. Józefow i z Dzwonowa Rogalińskiem u, autorow i pierw szej w polsk im  języku 
fizyki dośw iadczalnej. Żywot R ogaliń sk iego  w ydał dr. Fran ciszek  Chłapow ski

w Poznaniu 1905 r. .
L iczba techników (1866 r. był tylko jeden , A n d r z e j  K rzyżanow ski) tak  się 

wzm ogła za prezesostw a C h łapow sk iego , że na posiedzen iu  z 17 m arca 1912 r. 
postanowiono utworzyć znów osobny w ydział techniczny, k tó rą  to uchw ałę za­
twierdził Zarząd Tow arzystw a Przyjaciół N au k  17 m aja 1912 r.

Prezesem  wydziału przyrodniczego p o zo sta ł nadal rad ca  dr. Franciszek 
Chłapow ski, autor P oglądu  na trzydziestoletnią działalność w ydziału przyrodni­
czego (R. XVI), sekretarzem  K arol M aliski, p rezesem  zaś now ego wydziału te­
chnicznego został H. Suchow iak, sekretarzem  M ieczysław  Pow idzki. W ydział 
techniczny liczył w końcu 1912 r. członków  czynnych 56, korespondentów  5, 
odznacza się zaś, tak  sam o ja k  wydział przyrodniczy , wielką ruchliw ością.

W y d z i a ł  l e k a r s k i  pow stał na w niosek d ra  W ładysław a Sw idersk iego  
18 grudnia 1865 r., atoli z początku z pow odu w ojen , na które młodzi lekarze 
pospieszać byli zmuszeni, g d y  starsi byli zajęci w szpitalach  m iejskich, raz po raz 
zawieszał swe czynności. D opiero po w ojnie francusko-niem ieckiej, w której 
utracił życie dotychczasow y sekretarz, dr. A n astazy  M izerski, wydział lekarski 
regularnie pracow ać zaczął. C ały  Rocznik VIII (1874) Tow arzystw a Przyjaciół 
Nauk zapełnili pracami swemi lekarze, pom iędzy nimi dr. I. Zielew icz, autor 
Żywota dr. Karola M arcinkowskiego.

O d założenia był prezesem  wydziału d ra  T eo fil M atecki, słynny w swoim  
czasie lekarz ( f  1886), za którego odbył się  1884  r. zjazd lekarzy i przyrodni­
ków w Poznaniu. Pod następnymi prezesam i dr. T . K aczorow skim , dr. B o le sła ­
wem W icherkiewiczem, dr. Heliodorem  Św ięcickim  i dr. Franciszkiem  C h łapow ­
skim wydział lekarski rozwinął się znakom icie. Z ałożono czytelnię lekarską , za­
wiązano stosunki z innemi polskiemi Tow arzystw am i lekarskiem i, a o d  1 s ty ­
cznia 1889 r. zaczęto w ydaw ać Nowiny L ekarsk ie . C zasop ism o to znalazło n a­
kładcę w osobie zasłużonego historyka, dra Zygm unta C elichow skiego, uzyskało  
subwencyę od Zarządu Tow arzystw a Przyjaciół N auk i poparcie ze stron y  całej 
prasy lekarskiej, a zwłaszcza Gazety Lekarsk ie j. W  sk ład  kom itetu red ak cy jn ego  
weszli prócz dra T . Kaczorow skiego i dra W . Św idersk iego , z których pierw szy, 
już bardzo chory, wkrótce umarł, a Św iderski w dw a lata później — F ran ciszek  
C h łapow sk i1), Klemens Koehler, H eliodor Św ięcicki, L . Szum an, B o lesław  Wi- 
cherkiewicz i I. Zielewicz, który w pierwszym num erze Now in lekarskich  um ie­
ścił na wstępie piękny artykuł p. t. D ziedzictw o ducha. N aczelnym i redaktoram i 
byli po sobie W icherkiewicz, Święcicki, C h łapow sk i, a od  r. 1906 red agu je  
Nowiny Lekarskie dr. Stan isław  Łazarew icz, obecny prezes wydziału. W artość  
naukowa Nowin Lekarskich powszechnie je st uznana.

i) Radca dr. Franciszek Chłapowski skreślił w Nowinach Lekarskich, Rok 1913, nr. 1, 24- 
letnie dzieje tego czasopisma. http://rcin.org.pl



W ydział lekarski jest nadzwyczaj czynny i obfite w ydaje owoce. W  r. 1909 
odbył uroczyste zebranie ku uczczeniu pamięci Jó ze fa  S tru sia , słynnego lekarza 
i uczonego z czasów  Odrodzenia, urodzonego w Poznaniu, o którym wygłosił 
wykład i w ydał książkę dr. W ładysław  Bugiel z Paryża. Staraniem  też i kosztem  
wydziału odsłonięto równocześnie na cześć Strusia tablicę pam iątkową w kate­
drze poznańskiej. Ja k  wielkiem cieszy się wydział lekarski w świecie naukowym 
poważaniem, okazał 25-letni jubileusz Nowin Lekarskich, obchodzony z końcem 
zeszłego roku, który uświetnili obecnością swoją przedstaw iciele uniwersytetów 
krakowskiego i lwowskiego i licznych Towarzystw lekarskich z Galicyi, K róle­
stwa i P etersburga.

Salę posiedzeń wydziału lekąrskiego własnym kosztem  ozdobił profesor 
dr. H eliodor Święcicki, którego też ofiarności dużo zaw dzięczają Nowiny L e­
karskie.

Już w r. 1877 powstał w łonie Tow arzystw a Przyjaciół N auk wydział e k o -  
n o m i c z n o - s t a t y s t y c z n y  pod prezesem  Mieczysławem Łyskow skim , ale nie 
miał trwałości. W r. 1893 więc za podnietą A ugusta  hr. C ieszkow skiego oraz 
zjazdu prawników i ekonomistów w Poznaniu założono wydział prawniczo-eko- 
nomiczny, którego prezesem obrano Stanisław a M ottego, atoli z różnych przy­
czyn utrzymał się tylko rok jeden. W skrzeszono g o  16 m arca 1908 r., w czem 
nie małą zasługę miał ks. kanonik dr. Kazim ierz Zimmermann. Prezesem  wydziału 
został śp. ks. patron Wawrzyniak, dziś je s t  nim radca sprawiedliwości Jan  G łę­
bocki. Wydział odrazu okazał wielką żywotność.

Bogate są  z b i o r y  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  N a u k .
Gabinet archeologiczny, urządzony umiejętnie 1885 r. przez dra Bolesław a 

Erzepkiego, ob fitością i rzadkością okazów  stanowi chlubę Tow arzystw a i zwraca 
na siebie uw agę uczonego św iata; rozrasta  się ciąg le  poważnie.

Znaczną też, a także przez dra Bolesław a Erzepk iego wzorowo 1912 r. 
urządzoną, je st G alerya obrazów, sk ład a jąca  się z 700 num erów ; prócz tego 
około 100 obrazów  rozwieszonych je st po korytarzach. K ata lo g  w polskim i nie­
mieckim języku wydał nakładem Tow arzystw a w Poznaniu 1912 r. dr. Bolesław 
Erzepki.

O brazy pochodzą przeważnie ze zbiorów po baronie Edw ardzie Rastawie- 
ckim, zakupionych i darowanych Towarzystwu przez Sew eryna hr. Mielżyńskiego, 
oraz z daru S tefana hr. C iecierskiego . S ą  tam obrazy oryginalne A dam a Ma- 
nyokiego, W ęgra, malarza nadwornego naszych A ugustów , Bacciarellego, Nor- 
blina, O rłow skiego, Józefa G rassiego , Ja n a  Baptysty L am piego , Bogum iła Pler- 
scha, Franciszka Smuglewicza, A ntoniego Brodow skiego, Zygm unta V ogla i Mar­
cina Zaleskiego.

W  dziale włoskim najznakomitszemi są : Palm a G iacom o (Palm a Vecchio), 
N ajśw iętsza Panna z Dzieciątkiem ^Jeziis, obok ś. Jan  i ś . Sebastyan , nr. 25,
Turchi A lessandro (1’ O rbetto), IJerkulef u Omfalli, nr. 36, Sacch i Pier Fran-

/ ■' ' i . ;
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cesco (el P avese), Złożenie do grobu , nr. 32. (Szk o ła  bo loń sk a) R o d za j Anni- 
bała Carracci, Złożenie do grobu , nr. 38, C an ale  A nton io (C an ale tto ), T rzy  wi­
doki weneckie nr. 46.

W  dziale francuskim. Rodzaj C lou eta, P ortret m łodzieńca, nr. 82. Poussin 
N icolas, Panowanie F lory, nr. 97, P asterze  w B etleem , nr. 98, de la Tour 
Quentin Maurice Portret J .  J .  R ousseau , nr. 106, S ilv estre  L o u is de, Portrety 
A u gu sta  II i A ugusta  III, nr. 100 i 101.

W  dziale niderlandzkim. Rodzaj M istrza śm ierci Maryi (M eister d e s Todes 
der M aria), Trzej królowie w Betleem , nr. 148 , van  G oyen  Ja n , W idok portu 
z targiem  na ryby, nr. 138, Berchem  N ico las, kra jobrazy  nr. 120 i 121, Ter- 
borch G erard, Portret hr. A zel-O xenstjerny, nr. 170 .

W  dziale niem ieckim : Elzheimer A d am , U cieczk a  do  E gip tu , nr. 201.
Galerya obrazów połączona jest z działem  rzeźb , których jest kilkadziesiąt, 

przeważnie dłuta W ładysław a M arcinkow skiego.
Biblioteka liczy 43 .000  dzieł, 140 .000  tom ów , zb iór rękopisów  800 numerów.
Cenny jest zbiór m onet i m edali polsk ich  i dział przedm iotów  pam iątko­

wych, pomiędzy którymi znajdują się  trzy w span iałe  szafy gdań skie.
Zbiór jubileuszowy darów , ofiarow anych 18 7 9  r. K raszew skiem u, a przez 

niego przekazanych Tow arzystw u P rzyjaciół N au k , mieści się  w osobnym  g a ­
binecie.

Zbiory przyrodnicze wzorowo uporządk ow ał i do nich k a ta lo g  w ydał dr. 
Franciszek Chłapowski. P och op  do założenia zb iorów  dał 1857 r. Ju lian  Z a b o ­
rowski, a pierwszy, który się tą  spraw ą zajął, zw raca jąc  przedew szystkiem  uw agę 
na zoologię i botanikę, był Fełicyan Sypn iew sk i. P ierw szy większy zbiór m ine­
rałów ofiarował Józef hr. Łubieński z P u d liszek , jed y n ą  może w swoim rodzaju 
kolekcyę owadów błonkoskrzydłatych hr. S a d o w sk a , pierw sza żona generała 
Oktaw iana de Burmeister R ad oszkow sk iego , p o  którym  ta  kolekcya pozostała , 
a zbiór zielników ś. p. M arya z Skirm untów  T w ard ow sk a  z W eleśnicy p o d  Piń­
skiem, o której notatkę biograficzną p o d a ł w R oczniku X X X IV  dr. Franciszek 
Chłapowski. Zbiorami florystycznymi zajm ow ał się  przez trzy lata wyłącznie 
p. Karol Maliski.

Nie dostawało jeszcze muzeum naszem u działu etnograficznego. C zu jąc 
potrzebę takiego działu, zwłaszcza w obec zac iera jący ch  się coraz więcej ubiorów  
i zwyczajów naszego ludu, zwrócił się  przed  kilku laty obecn y  prezes T ow a­
rzystwa, ks. Biskup dr. Likow ski z p rośbą  do  społeczeń stw a, aby było Z arzą­
dowi w uzupełnieniu teg o  niedostatku pom ocnem . P rośb a  znalazła posłuch . 
Utworzyło się Towarzystwo ludoznawcze, które p o d  energicznem  i um iejętnem  
kierownictwem p. radczyni Heleny Cichow iczow ej z Poznania, a przy pom ocy 
córki je j, p. W iesławy Cichowiczównej, z niemałym kosztem  dokonało  tru d n ego  
dzieła. Przybył więc Towarzystwu Przyjaciół N auk nowy dział etnograficzny, 
który ze strony znawców polskiej i niem ieckiej narodow ości bardzo pochlebnej 
doznał oceny.
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Z pow yższego przedstawienia okazuje się, że Tow arzystw o Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu wielkie położyło zasługi około podniesienia ruchu umysło­
wego wśród Polaków  w W. Księstw ie Poznańskiem, a jeżeli pomimo trudnych 
warunków nie tylko nie upada, lecz owszem przedstawia pewne dodatnie strony, 
dowód to, że, wierni przewodniej myśli założycieli, wedle sił pracujemy.

3)r. Stan isław  ^Karwowski.
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